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Ri chard H. Da na (1998) za li cza do nich mię dzy in -
ny mi wy od ręb nio ne prez Ey senc ka wy mia ry eks tra -
wer sji – i ntr owe rsji, neu ro tycz no ści i psy cho tycz no -
ści, a tak że oce ny do ko na ne za po mo cą dy fe ren cja łu
se man tycz ne go i wy miar in dy wi du ali zmu – ko lek ty -
wi zmu. Na to miast sto su jąc do opi su oso bo wo ści ba -
da ne go czło wie ka ka te go rie, któ rych traf no ści nie
spraw dzo no w ba da niach mię dzy kul tu ro wych, ni gdy
nie mo że my być pew ni, czy przy pad kiem nie pró -
bu je my przed sta wić wiel błą da ja ko gar ba te go, nie -
peł no spraw ne go ko nia. 

3.3.2.2. Ro zu mie nie In ne go
Róż ne opi sa ne do tej po ry for my tro ski o to, by pro -
ce du ry dia gno stycz ne by ły fa ir wo bec przed sta wi -
cie li in nych kul tur, sta no wią – moż na po wie dzieć –
po ziom ele men tar ny kom pe ten cji kul tu ro wej. Trud no
mó wić o psy cho lo gicz nym po zna wa niu in ne go czło -
wie ka, gdy sto so wa ne w tym ce lu in stru men ty są śle -
pe na to, co w tym czło wie ku naj bar dziej spe cy ficz ne,
gdy są ob cią żo ne kul tu ro wym ego cen try zmem, gdy
pro wa dzą do dys kry mi na cji i styg ma ty za cji za miast
do zro zu mie nia. Prócz te go ele men tar ne go po zio mu
moż na tak że wska zać in ny ro dzaj re flek sji i prak ty -
ki, któ ry na le ża ło by okre ślić ja ko po ziom za awan so -
wa ny kom pe ten cji kul tu ro wej. Cho dzi w nim nie tyl -
ko o wy eli mi no wa nie nie spra wie dli wych prak tyk
dia gno stycz nych, ale przede wszyst kim o ro zu mie nie
czło wie ka ja ko isto ty kul tu ro wej – ukształ to wa nej
przez kul tu rę i ży ją cej na co dzień w świe cie two -
rzo nym przez zja wi ska i pro cesy spo łecz no -ku lt u -
r owe. I to o ro zu mie nie nie tyl ko teo re tycz ne, ale
też o umie jęt ność uchwy ce nia czyn ni ków spo łecz -
no -ku lt ur owych, obec nych w kon kret nych sy tu -
acjach, kształ tu ją cych lo sy i pro ble my kon kret nych
osób. Oka za ło się bo wiem w ba da niach, że jed no
wca le nie implikuje au to ma tycz nie dru gie go. Oso by,
któ re ma ją za so bą szko le nie z za kre su psy cho lo gii
mię dzy kul tu ro wej, na bie ra ją wpraw dzie więk sze go
za ufa nia do swo jej kom pe ten cji kul tu ro wej, ale nie
wią że się to z po pra wą kul tu ro wej ja ko ści do ko ny -
wa nych przez nich kon cep tu ali za cji przy pad ku
(Con stan ti ne, 2001). 

Kon klu zja ta za po cząt ko wa ła ko lej ne ba da nia,
w któ rych sta wia no py ta nie o na tu rę i uwa run ko -

wa nia prak tycz nej kom pe ten cji kul tu ro wej. Kom -
pe ten cję tę mie rzo no za rów no za po mo cą kwe stio -
na riu szy sa mo opi so wych, jak i prób za da nio wych,
wy ma ga ją cych prak tycz nej de mon stra cji po sia da -
nych umie jęt no ści. Pró by po le ga ły na opra co wa -
niu krót kiej kon cep tu ali za cji przy pad ku na pod -
sta wie stan dar do we go ma te ria łu na te mat klien ta
– mo gły nim być na gra nia wi deo z wy wia du lub
krót kie opi sy przy pad ków, tak zwa ne wi nie ty (vi -
gnet te). Przy kła do we za da nie te go ty pu przed sta -
wia ram ka 3.11. 

Wi nie ta z ram ki 3.11 po cho dzi z ba da nia Ma -
don ny G. Con stan ti ne (2001), w któ rym uzy ska ne mi-
 ni kon cep tu ali za cje przy pad ku by ły na stęp nie oce nia ne
przez sę dziów za po mo cą wy pra co wa ne go we wcze ś-
niej szych ba da niach sys te mu ko do wa nia. Sys tem ten
jest sied mio stop nio wą ska lą opi su ją cą, na ile da na
kon cep tu ali za cja uwzględ nia kwe stie kul tu ro we,
a przy tym jest zróż ni co wa na i zin te gro wa na we -
wnętrz nie. O ze ro wej kom pe ten cji kul tu ro wej świad -
czy ta ka kon cep tu ali za cja przy pad ku, w któ rej dia -
gno sta ma tyl ko je den po mysł na etio lo gię pro ble mu
i po mysł ten nie uwzględ nia w ogó le czyn ni ków spo -
łecz no -ku lt ur owych (np. w od nie sie niu do Ada ma
dia gno sta do strze ga je dy nie roz wi ja ją ce się po wo li
uza leż nie nie lub sa me tyl ko nie do koń czo ne pro ce sy
se pa ra cyj ne w ro dzi nie). Gdy po ja wia się choć by je -
den po mysł al ter na tyw ny i choć by jed no od nie sie nie
do moż li wych uwa run ko wań spo łecz no -ku lt ur owych
(np. do sy tu acji osób ho mo sek su al nych w spo łe czeń -
stwie), ma my do czy nie nia z kom pe ten cją ni ską. Aby
kom pe ten cja mo gła być uzna na za umiar ko wa ną, od -
nie sień do kul tu ry mu si być co naj mniej trzy (w przy -
pad ku Ada ma mo gą to być – prócz wspo mnia nej
wcze śniej – kwe stie do ty czą ce je go toż sa mo ści ja ko
Łem ka i ja ko sy na w pa ter na li stycz nej ro dzi nie), a do
al ter na tyw nych hi po tez wy ja śnia ją cych po wi nien być
do da ny ko men tarz uka zu ją cy ich moż li we wza jem ne
po wią za nia (np. moż li wy wpływ pa ter na li stycz nych
re la cji w ro dzi nie na pro ces ak cep ta cji i ujaw nia nia
wła snej toż sa mo ści sek su al nej Ada ma ja ko ge ja). Gdy
dia gno sta do strze ga pięć lub wię cej moż li wych związ -
ków pro ble mu klien ta z kwe stia mi spo łecz no -ku lt u -
r ow ymi i bu du je al ter na tyw ne, ale wza jem nie zin te -
gro wa ne hi po te zy wy ja śnia ją ce (za chę cam Czy tel ni ka
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RAM KA 3.11.

Przykładowe zadanie w pomiarze kompetencji kulturowej
psychologa

Wy obraź so bie, że pra cu jesz w po rad ni psy cho lo gicz nej i wła śnie masz przy jąć klien ta – Ada ma K. – któ ry kil -
ka dni wcze śniej zgło sił się w ce lu uzy ska nia po mo cy w ak tu al nej trud nej sy tu acji. Wstęp ne spo tka nie z Ada -
mem pro wa dził in ny psy cho log, do star czo no ci jed nak da ne uzy ska ne pod czas tej wstęp nej roz mo wy: 

Adam ma 32 la ta, pra cu je ja ko ma kler, jest ge jem. Od kąd od krył łem kow skie ko rze nie swo jej ro dzi ny,
czu je się Łem kie m7 i moc no an ga żu je się w dzia łal ność sto wa rzy sze nia pie lę gnu ją ce go kul tu rę łem kow ską.
Prócz te go dzia ła w or ga ni za cji obro ny praw czło wie ka, w któ rej zaj mu je się pra wa mi osób ho mo sek su al -
nych. W pra cy za wsze ra dził so bie do brze, jed nak te raz mar twi się o przy szłość, po nie waż bez kon sul ta cji
pod jął kil ka ry zy kow nych de cy zji, któ re mo gą nie ko rzyst nie od bić się na kon dy cji fir my. Rów nież w ży ciu oso -
bi stym sy tu acja sta ła się ostat nio na pię ta. Od dwóch lat Adam ży je w szczę śli wym związ ku, ale ostat nio je -
go part ner co raz sil niej na ci ska, aby wresz cie za miesz ka li ra zem ja ko pa ra. Tym cza sem Adam nie ujaw nił się
jesz cze ja ko gej wo bec swo ich ro dzi ców i wie, że nie bę dzie to ła twe. Jest je dy na kiem, a ro dzi ce z utę sk nie -
niem cze ka ją na wnu ki, któ re „prze dłu żą ród” i bę dą no si ły oj cow skie na zwi sko. Aby choć na chwi lę ode -
rwać się od tych pro ble mów, Adam za czął pod czas week en dów uży wać „re kre acyj nych” nar ko ty ków. Ostat -
nio za uwa żył z nie po ko jem, że nie po tra fi już bez nich do brze się ba wić. W ostat nich ty go dniach źle sy piał,
czę sto czuł się zmę czo ny i przy tło czo ny pro ble ma mi. Chciał by od zy skać ener gię i „chęć do ży cia”.

Przy go to wu jesz się do spo tka nia z Ada mem. Za pisz w kil ku zda niach swo je obec ne przy pusz cze nia co
do przy czyn i psy cho lo gicz nych me cha ni zmów trud no ści Ada ma. 

Źródło: opracowanie własne na pod sta wie Con stan ti ne, 2001, s. 361. 

do wła snych po szu ki wań!), je go kom pe ten cję kul tu -
ro wą moż na uznać za wy so ką. 

W ba da niach (Con stan ti ne, 2001; Con stan ti ne,
War ren i Mi vil le, 2005) oka za ło się, że rze czy wi sta
kom pe ten cja kul tu ro wa, prze ja wia ją ca się w prak -
tycz nej kon cep tu ali za cji przy pad ku, ma nie wie le
wspól ne go z prze ko na niem dia gno sty o wła snej
kom pe ten cji. Obie zmien ne wią żą się w pew nym
stop niu z wcze śniej szym tre nin giem wie lo kul tu ro -
wym, jed nak że na tym ich po do bień stwa się koń -
czą. De kla ro wa na kom pe ten cja wy raź nie ko re lu je
z po trze bą apro ba ty spo łecz nej (Wor thing ton, Mo b ley,
Franks i Tan, 2000), pod czas gdy dla rze czy wi stej
kom pe ten cji więk sze zna cze nie ma em pa tia – za rów -
no em pa tia po znaw cza, czy li umie jęt ność przyj mo -

wa nia per spek ty wy in nej oso by, jak i em pa tia emo -
cjo nal na, wy ra ża ją ca się w życz li wym otwar ciu na
cu dze prze ży cia (Con stan ti ne, 2001). Du że zna cze -
nie ma tak że sa mo świa do mość dia gno sty, w tym
świa do mość wła snej toż sa mo ści spo łecz no -ku lt u -
r owej (Con stan ti ne, War ren i Mi vil le, 2005). Jak się
oka zu je, zro zu mieć in ne go czło wie ka wraz z je go
od mien no ścią moż na je dy nie wów czas, gdy ma się
do brze ugrun to wa ną świa do mość wła snej toż sa mo -
ści i dzię ki te mu ade kwat nie spo strze ga się róż ni ce
mię dzy so bą a dru gim czło wie kiem. Zna cze nie sa -
mo świa do mo ści dia gno sty jest pod kre śla ne w wie -
lu róż nych pra cach współ cze snych (por. Hol ste in
i Gu brium, 2003a). O jej roz wi ja niu pi sze w li te ra tu -
rze pol skiej Aga ta En gel -Be rn at owicz (2005b). 

7 W ory gi na le mo wa jest o rdzen nym Ame ry ka ni nie (Na ti ve Ame ri can), czy li In dia ni nie, co jed nak w Pol sce za pew ne nie mia ło by za mie rzo ne go przez
au tor kę zna cze nia, zo sta ło więc zmie nio ne. 
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3.3.2.3. Uni ka nie błę du mi ni ma li za cji kon tek stu
In te re su ją ce związ ki wy kry to mię dzy prak tycz ną
kom pe ten cją kul tu ro wą a teo re tycz ną orien ta cją dia -
gno sty. We wspo mnia nym wcze śniej ba da niu Con -
stan ti ne (2001) zde kla ro wa ni zwo len ni cy jed ne go
kon kret ne go po dej ścia – za rów no psy cho ana li tycz -
ne go, jak i po znaw czo -b eh awi ora ln ego – oka za li się
mniej kom pe tent ni kul tu ro wo od osób, któ re wska -
za ły wię cej niż jed no po dej ście teo re tycz ne ja ko
istot ne w ich pra cy. Plu ra lizm teo re tycz ny rze czy -
wi ście mo że w pew nym stop niu re kom pen so wać
ogra ni cze nia tkwią ce w każ dej po je dyn czej teo rii.
Wie le kla sycz nych po dejść teo re tycz nych kon cen -
tru je się bo wiem na we wnętrz nej struk tu rze i dy na -
mi ce oso bo wo ści, tam upa tru jąc czyn ni ków od po -
wie dzial nych za za cho wa nia i pro ble my jed nost ki.
Nie za mie rzo nym skut kiem te go jest uła twie nie dia -
gno ście po peł nie nia pod sta wo we go błę du atry bu -
cji, do brze zna ne go psy cho lo gom spo łecz nym (por.
Le wic ka i Woj cisz ke, 2000). Po le ga on na prze ce -
nia niu in dy wi du al nych wła ści wo ści ob ser wo wa nej
oso by ja ko czyn ni ków wy ja śnia ją cych jej za cho wa -
nia, przy jed no cze snym nie do ce nia niu czyn ni ków
sy tu acyj nych. Dia gno sta po wi nien li czyć się z po ten -
cjal nym wy stę po wa niem tej na tu ral nej skłon no ści
we wła snym my śle niu (sa mo świa do mość!) i in ten -
cjo nal nie kie ro wać uwa gę na czynni ki kon tek sto we.
Bez ta kiej sta le pod trzy my wa nej uważ no ści ry zy ku -
je po peł nie nie błę du mi ni ma li za cji kon tek stu, któ -
ry sta no wi spe cy ficz ną dla dia gno zy psy cho lo gicz nej
od mia nę pod sta wo we go błę du atry bu cji (Sal zman,
2005). Kon tek stu ali za cja, czy li uwzględ nie nie kon -
tek stu ana li zo wa ne go zja wi ska pod czas je go in ter -
pre ta cji, ucho dzi dziś za stan dard dia gno zy psy cho -
lo gicz nej i w wie lu przy pad kach je dy nie dzię ki niej
moż na uchwy cić praw dzi we zna cze nie te go zja wi -
ska. Prze ko nu ją cym te go przy kła dem jest do ko na na
przez Mi cha ela B. Sal zma na (2005) ana li za na si lo -
ne go gnie wu u rdzen nych Ha waj czy ków, któ ry ła two
mo że być uzna ny za symp tom za bu rze nia, gdy roz -
pa tru je się go wy łącz nie na pla nie in dy wi du al nym,
ale zy sku je in ne zna cze nie, gdy zo sta nie umiesz czo -
ny w kon tek ście spo łecz nych pro ce sów de ko lo ni za -
cji i bu do wa nia no wych re la cji mię dzy by ły mi ko lo -
ni zo wa ny mi a ko lo ni za to ra mi. 

Nie ste ty ry zy ko błę du mi ni ma li za cji kon tek stu
mo że być nie kie dy wbu do wa ne w teo rię psy cho lo -
gicz ną, je śli zo sta ła ona stwo rzo na bez głę bo kiej
i wszech stron nej re flek sji kul tu ro wej. Kry ty kę te go
ro dza ju for mu ło wa no na wet wo bec uzna nych teo rii
kli nicz nych, któ re sku pia jąc się na pre cy zyj nym opi -
sie me cha ni zmów in trap sy chicz nych, mo gą pro wa -
dzić do utra ty kon tek stu spo łecz no -ku lt ur ow ego
z po la dia gno stycz ne go wi dze nia. Jest to szcze gól nie
brze mien ne w skut ki, gdy do ty czy po waż nych pro -
ble mów spo łecz nych, ta kich jak mar gi na li za cja, dys -
kry mi na cja czy wik ty mi za cja pew nych grup – wbrew
mi sji za wo du psy cho lo ga przed sta wi cie le tych grup
mo gą wów czas nie otrzy mać ade kwat nej po mo cy
psy cho lo gicz nej w swym trud nym po ło że niu. 

Moż na prze wrot nie po wie dzieć, że pod tym
wzglę dem tak że – jak pod wie lo ma in ny mi – pierw -
szeń stwo na le ży do Zyg mun ta Freu da. Wy co fu jąc
się ze swej po cząt ko wej teo rii o wcze snym nad uży -
ciu sek su al nym ja ko przy czy nie hi ste rii i uzna jąc
trau ma tycz ne wspo mnie nia pa cjen tek za fan ta zje,
wy ni ka ją ce z ich dzie cię cych pra gnień sek su al nych
(por. Her man, 1999), Freud po peł nił – rzec moż na
– pierw szy w hi sto rii dia gno zy psy cho lo gicz nej pod -
sta wo wy błąd atry bu cji. Z cza sem wy co fa no się bo -
wiem ze sto so wa nia ter mi nu „hi ste ria”, a okre śla ne
tak pro ble my dziś są naj czę ściej roz po zna wa ne ja ko
za bu rze nie po stre sie trau ma tycz nym (Po st trau ma tic
Stress Di sor der – PTSD; por. Her man, 1999). Pa mię -
taj my jed nak, że błąd Freu da do ty czył wstrzą sa ją cej
praw dy o zja wi sku prze mo cy sek su al nej wo bec dzie -
ci – przy ję cie jej do wia do mo ści za ję ło spo łe czeń -
stwom za chod nim pra wie ca łe ko lej ne stu le cie. 

Współ cze sne teo rie psy cho lo gicz ne tak że by wa -
ją kry ty ko wa ne za nie do ce nia nie, lub wręcz nie do -
strze ga nie istot nych dla dia gno zy zja wisk, któ re
ma ją cha rak ter obiek tyw ny, choć są uwa run ko wa -
ne kul tu ro wo. Te re sa Ha gan i Jen ny Don ni son
(1999) po ka zu ją ogra ni cze nia po dej ścia po znaw -
czo -b eh awi ora ln ego, któ re za kła da, że pro blem
klien ta jest kon se kwen cją je go dys funk cjo nal nych
prze ko nań. Po słu gu jąc się przy kła dem z wła snej
prak ty ki kli nicz nej, au tor ki ana li zu ją przy pa dek
mło dej ko bie ty z roz po zna niem de pre sji, u któ rej
zi den ty fi ko wa no cha rak te ry stycz ną tria dę de pre -
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